Laurence Olivier znakomity aktor 
angielski gra rolę tytułową w bar- 
wnej i szerokoekranowej adaptacji 
tragedii Szekspira „Ryszard III". 
Olivier jest również reżyserem 
tego filmu, który wkrótce wcho- 
dzi na ekrany kin naszego kraju 
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GDZIE 


JEST PROFESOR HAMILTON? 


(Calabuig) 


Scenariusz: L. Martin, F. So- 
ria 1 E. Flalano 

Reżyseria: Luis G. Berlanga 

Zdjęcia: Francisco Sempere 

Muzyka: Francesco Loragni- 
no 

Wykonawcy: Profesor Ha- 


Przemytnik — Franco Fabrizi, 
Policjant — Juan Calvo, Na 
czycielka — Valentina Corte- 


se, Torreador — Jose Luis 
Qzores. 
Produkcj 'ostelazione* 1 


„Gei Incom" (Włochy — Hisz- 


milton — Edmund Gween, pania) — 1956. 


LOUIS G. BERLANGA należy do najwybitniejszych reżyserów 
filmowych Hiszpanii. Ukończył studia na wydziale literatury uni- 
wersytetu w :Walencji. Próbował swych sił w dziedzinie krytyki fil- 
mowej, a'w roku 1947 wstąpił do (Wyższej Szkoły Filmowej w Ma- 
drycie. Zrealizowane przez niego w czasie studiów krótkometrażowe 
filmy dokumentalne wyróżniały się spośród prac innych słuchaczy. 
W roku 1950 Berlanga otrzymał pierwszą nagrodę za scenariusz 
filmu dokumentalnego „Familia provisional* („Prowincjonalna ro- 
dzina”). Następnie wraz z reż. Bardemem — (późniejszym twórcą 
„Śmierci rowerzysty”) zrealizowali samodzielnie swój pierwszy film 
fabularny pt. „Esa pareja feliz* („Wydawała się szczęśliwa”). Obraz 
ten był utrzymany w atmosferze przypominającej filmy iRenć Claira. 
Odniósł ogromny sukces artystyczny i finansowy; co umożliwiło 
Berlandze przystąpienie do prac nad komedią „Witaj nam, Mr. 
Marshall". Była ona wyświetlana również i ma naszych ekranach 
w roku: ubiegłym. Film „Gdzie jest profesor Hamilton" był jedną 
z majbardziej interesujących pozycji festiwalu w Wenecji w 1856 r. 


Policja całego świata jest zaalarmowana tajemniczym zniknięciem starego 
uczonego, konstruktora rakiety „Marylin* osiągającej przestrzeń kosmiczną. 
Tymczasem profesor George Serra Hamliton przebywa najspokojniej w ma- 
łej hiszpańskiej miejscowości Calabuig. Zmęczony rozgłosem zjawia się tam 
pewnego dnia w przebraniu włóczęgi. Nikt z 924 stałych mieszkańców Ca- 
labuig nie zna jego przeszłości. Karabinier Matlas zamyka jednak na „wszel- 
ki wypadek* tajemniczego przybysza w miejscowym cyrkule. Dziwne to 
więzienie przypomina raczej nędzny hotelik. Rygor polega bowiem tylko na 
tym, że po określonej godzinie więzień wypuszczony za dnia na słowo ho- 
noru może zastać drzwi zamknięte i narazić się na nocleg pod gołym niebem. 
Nie więc dziwnego, że po kilku dniach Hamilton jest za pan brat ze wszyst- 
kimi prawie mieszkańcami: proboszczem, przemytnikiem, latarnikiem, parą 
namiętnych szachistów i nauczycielką (gra ją aktorka — Valentina Cortese) 


ża 


Edmund Gween. Nazwisko tego aktora o jowialnej twarzy | tęgiej sylwetce 
pamiętają z pewnością starsi widzowie kinowi. Gween jest z pochodzenia 
Anglikiem. Na scenie zadebiutował w roku 1855. Zdobył sławę | popularność 
dzięki interpretacji wielu ról w sztukach Bernarda Shawa. Po pierwszej woj- 
nie światowej osiadł na stałe w Hollywood. Ostatnie filmy z jego udziałem, 
wyświetlane na polskich ekranach, to: „W pogoni za mężem" 1 „Powrót 
Lassie", W roku 1543 Gween otrzymał nagrodę Akademii Sztuki i Wiedzy Fil- 
mowej w Los Angeles tzw. „Oskara" za najlepszą rolę drugoplanową w fll- 
mie „Cud na 3 ulicy". Najważniejsze filmy Gwcena to: „Pomiędzy dwoma 
światami", „Klucze królestwa”, „Nędznicy«, „Mr. Scutmaster*, „Bigamista”, 
W filmie reż. Berlangi — Edmund Gween odtwarza rolę profesora Hamiltona 


Sielanka kończy się zupełnie niespo- 
dziewanie. Otóż profesor Hamilton 
znany w Calabuig pod imieniem śor- 
ge'a chcąc uświetnić miejscową uro- 
czystość, połączoną z pokazem ogni 
sztucznych, wykorzystuje swą wiedzę 
która może 


sza zaczynają budzić podejrzeni 
Wieść o nich obiega całą okolicę. 
Zdjęcie konstruktora rakiety dostaje > 
się do gazet. Wreszcie wyjaśnia się / 
zagadka zniknięcia uczonego. Pod 
Calabuig przypływa flota, a dowo- 
dzący nią admirał domaga się wyda- 
nia profesora. Czy uda się sprawę 
załatwić polubownie | uniknąć roz- 
lewu krwi? Jakie będą dalsze dzie- 
Je sympatycznego prof. Hamiltona? 


Kae do kina 3 
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Rewia włoskich gwiazd 
i filmów 


Znany komik Toto gra jedną z ról w filmie „Złoto Neapolu" 


Włoskie filmy, włoscy twórcy i aktorzy filmowi cie- 
szą się od lat zasłużonym uznaniem polskich widzów 
kinowych. Pierwszy w Polsce Przegląd Filmów Wło- 
skich, zorganizowany przez Centralę Wynajmu Fil- 
mów, wzbudził więc wielkie zainteresowanie wśród 
amatorów dobrego filmu. Zainteresowanie tym więk- 
sze, że na przegląd zjadą do Warszawy głośne już zna- 
komitości reżyserskie i aktorskie włoskiego ekranu. 

Rewia filmów włoskich odbędzie się w Warszawie 
w dniach od 25—30 marca. W kinie „Moskwa* ujrzymy 
następujące pozycje: 25 i 268 marca — „Noce Cabi- 
rii* reż. F. Felliniego z Giuliettą Masiną w roli głów- 
| film nagrodzony na zeszłorocznym festiwalu 
w Cannes; 27 i 28 marca — „Kolejarz” reż. P. Ger- 
miego, nagrodzony na festiwalach w Cannes, Berlinie, 
Moskwie, San Sebastian, San Francisco i (Cork; 29 i 30 
marca — „Złoto Neapolu", reż. V. De Siki. W fil- 
mie tym prócz De Siki, który także gra jedną ż ról, 
występują takie gwiazdy, jak: Sophia Loren, Silvana 
Mangano, Toto, Eduardo de Filippo i Paolo Stoppa. 

Na szerokich ekranach kina „Śląsk* i „Pod kopułą 
będą wyświetlane filmy jpanoramiczne. Oto ich tytuły: 
25 i 26 marca — „Chleb, miłość i...", reż. L. Co- 
menciniego z Sophią Loren, Vittoriem De Siką i Leą 
Padovani; 27 i 28 marca „Błękitny konty- 
nent", obraz dokumentalny reż. F. Quilici'ego; 29 i 30 
marca — „Dwa pokolenia" reż. M. Monicellego 
z Vittoriem (De Siką, Antonellą Lualdi, Marcello Ma- 
stroianni i Franco Interleghim 'w rolach głównych. 


Film 
w warszawskiej 
telewizji 


W pracy warszawskiej tel 
wizji film zaczyna odgrywać 
coraz większą rolę. W ubieg- 
łym roku udział filmu w pri 
gramach TV — Warszawa wy. 
nosił 52,5 procent. Poza dzien- 
nikiem telewizyjnym X Muza 
była najliczniej reprezento- 
wana na ekranach  telewizo- 
rów przez film oświatowy, 
krajoznawczy i dziecięcy. Drut 
gle miejsce zajął film doku- 
mentalny, zaś film fabular- 
ny znalazł się dopiero na trze- 
ciej pozycji. Inne gatunki fil- 
mowe, wyświetlane w telewi- 
zji, to tżw. program składa- 
ny — mieszanka filmowa, 
koncert życzeń itp. 


Nasza telewizja prowadzi 
ożywioną wymianę filmową z 
zagranicą. W 1957 roku im- 
portowaliśmy 177 tytułów fil- 
mowych, eksportując 57 po- 
zycji. Do stałych naszych 
partnerów w tej dziedzinie ni 
leżą: telewizja paryska, mos- 
kiewska, berlińska, praska, 
bukareszteńska i budapeszteń- 
ska. Warszawska telewizja ni 
wiązała współpracę ze wszy- 
stkimi placówkami dyploma- 
tycznymi w Polsce. Warto 
także wspomnieć o międzyna- 
rodowych sukcesach "naszej 
młodej kinematografii telewi- 
zyjnej. Na międzynarodowym 
konkursie „Grand Prix Tta- 
lia*, który odbył się w paź- 
dzierniku ub. r., polskie estra- 
dowe filmy telewizyjne, prócz 
wyróżnienia, zdobyły sobie 
uznanie włoskiej krytyki fil- 
mowej. 

Wafszawska telewizja ma 
wciąż jednak ograniczone 
możliwości doboru bardziej 
wartościowych filmów. 

Baza filmowa telewizji skła- 
da się obecnie z czterech ka- 
mer i jednego wozu. Brak zu- 
pełnie kopiarek, laboratorium 
1 wielu innych urządzeń. Są | 
inne trudności: nie mamy 
prawa wyświetlania w telewi- 
zji około połowy tllmów spro- 
wadzanych z zagranicy przez 
Centralę wynajmu Filmów. 
Nie można również  pokazy- 
wać filmów starych, sprzed 
kilku lat, ponieważ zużyte ko- 
pie nie 'nadają się dla tele- 
wizji. w dodatku trudno jest 
wykorzystywać filmy niedub- 
bingowane, gdyż napisy na 
ekranie telewizyjnym są tak 
małe, że trudno je odczytać. 

By choć w części zaradzić 
brakowi filmów 'dla telewizji, 
kierownictwo wytwórni _Fil- 
mów Fabularnych we Wrocła- 
wiu zaofiarowało się wyko- 
nać kilka filmów specjalnie 
dla TV — Warszawa. Istnieje 
też projekt wykorzystania 
produkcji Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej wyłącz- 
nie dla potrzeb telewizji. 


Nareszcie film sokie 
i kabaret sobie 


Niejednokrotnie w naszych 
notatkach polemicznych kry- 
tykowaliśmy nonsensowny sy- 
stem zmuszania widzów do- 
kupowania biletów na impre- 
zy łączone na siłę z seansa- 
mi filmowymi. Imprezy takie. 
urządzane z reguły przez róż- 
ne kabarety filmowe, tworzyły 


* całość z seansem atrakcyjne- 


£o filmu, wyświetlanego przed 
okresem jego normalnego roz- 
powszechniania w kinach. 
Tę szkodliwą praktykę, wy- 
ciągającą z kieszeni widzów 
dodatkowe sumy,  ukróciło 
wreszcie zarządzenie Naczel- 
nego Zarządu Kinematografii 
W myśl rego zarządzenia na 
terenie całego kraju obowią- 
zuje jednolita zasada sprzeda- 
ży dwóch odrębnych biletów: 
na seans filmowy i na orga- 
nizowane równolegle imprezy. 
Widz, który nie ma ochoty 
oglądać występów pb seansie 
— kupuie tylko bilet na film. 
Mamy nadzieję, że kabarety 
kinowe, które na pewno od- 
czują skutki nowego zarządze- 
nia (oby ściśle przestrzegane- 
go!) — będą wreszcie zmuszo- 
ne do przygotowywania na- 
prawdę wartościowych i a 


otkania i rozmówki 


Sztuka klejenia celuloidowej taśmy 


Zofia Dwornik przy stole montażowym 


Wiele się mówi t pisze o montażu — jednym z podstawo- 
wych środków wyrazowych sztuki fumowej. Mimo o malo 
wiemy o tym, jak montuje się film. 

Proces montażu dokonuje się już podczas płsanła scenopisu 
przez reżysera, który montuje sobie wtedy w wyobraźni po- 
szczególne frazy flimu. Techniczny proces montażu odbywa 
się w montażowni. Montażysta zgodnie ze scenopisem skleja 
oddzielne kawałki taśmy — tworząc z nich film. Jego praca 
nie jest czysto mechaniczna. Montażysta to także jeden 
z współtwórców filmu. 

Mówi o tym Zofia Dwornik, 
filmów fabularnych, m. in. „Celulozy”, „Pod gwiazdą frygij- 
ską”, „Sprawy pilota Maresza" t „Pętl 

— Montaż filmu zaczynam jeszcze w okresie zdjęciowym. 
Otrzymuję wybrane skopiowane fragmenty fllmu z najlepszy: 
mi ujęciami t po uzgodnieniu szczegółów z reżyserem — mon- 
tuję. Bardzo wiele przy tym zależy od dobrze opracowanego 
scenopisu. Czasami wszystko się zgadza, kolejne ujęcia pasują 
do siebie jak ulał. Zdarzają sią i trudności, gdy montowane 
sceny ńle wyrażają należycie myśli filmu. Wtedy trzeba to 
i owo zmienić, zrezygnować nawet z niektórych ujęć albo 
dokręcić nowe! O tym decyduje reżyser. 
takujj5 09 należy zwracać szczególną uwagę w procesie mon- 

a; 

— Montaż powinien przede wszystkim ułatwić włdzowi orien- 
towanie się w akcji a jednocześnie nadawać filmowi ryt 
Przy zbliżeniach np. muszą się zgadzać kierunki spojrz: 
i ruchów aktorów. Przechodzenie z jednego planu do dru- 
giego wymaga pewnej płynności montażu, nie można np. ska- 
kać od razu z planu ogólnego do dużego zbliżenia, choć 
oczywiście pewne wyjątki. W scenach rozmów staram się 
o nadanie im tempa, wycinam pauzy. 

— Ma pani na myśli pauzy aźwiękowe? 

— Tak, gdyż dźwięk montuję równolegle z obrazem. Kieję 
kawałki taśmy magnetofonowej. Pyta pan o przenikania? Ja 
tylko zaznaczam miejsca, gdzie ma być przenikanie. Wyko- 
nuje się je później na specjalnej trickowej kopiarce. 

rozmawiał (pel) 


montażystka wielu naszych 


Ciekawy „Film na świecie” 


Nowy, pierwszy w tym roku i trzynasty już z kolej numer 
dwumiesięcznika „Film na świecie" przynosi wiele ciekawych 
artykułów przedrukowanych z zagranicznych czasopism £ll- 
mowych. Numer. otwiera cykl materiałów pióra Lotty H. 
Eisner, Jaroslava Broza | Lugi Chiariniego poświęcony. zmar- 
lemu niedawno wybitnemu reżyserowi i aktorowi filmowemu 
Erichowi von Stroheimowi. Do rodzynków numeru należą 
także wyjątki z encykliki papieża Plusa XII, poświęcone sztuce 
filmowej oraz wywiad z Chaplinem. Na temat zmiennego 
ekranu wypowiadają się Claude Autant-Lara i Georges Du- 
plain. Zwraca uwagę artykuł Raymonda Borde i Andrć 
Boulssy pt. „Bilans neorealizmu". 


Wizyta filmowców holenderskich 


1G_3 


Na Przegląd Filmów Holenderskich zorganizowany przez Cen- 
tralne Archiwum Filmowe (o imprezie tej pisaliśmy w po- 
przednim numerze „Filmu”) przyjechali do Polski dwaj fll- 
mowcy holenderscy: Jan de Vaal (na zdjęciu z prawej) dy- 
rektor Holenderskiego Muzeum Filmowego 13. W. Varossieau, 
ezłonek biura Międzynarodowego Stowarzyszenia Filmu Nau- 
kowego. Widzimy ich w towarzystwie prof. 3. Toeplitza (w środ- 
ku) podczas konferencji prasowej w Archiwum Filmowym 
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Nacd filimermm „Sprawa Mauriziusa* 


Powieść Wassermanna 
na ekranie 


okresie międzywojennym wielki 

rozgłos zdobyła powieść wybit- 

nego prozaika niemieckiego J a- 

kuba Wassermanna : pt. 

„Sprawa Mauriziusa”. 
Osią utworu jest zagadnienie moralne: Etzel 
Andergast, młodziutki syn znanego w Niem- 
czech prokuratora Andergasta, natrafił na 
ślad wstrząsającej pomyłki sądowej. Za 
sprawą jego ojca skazany został na dożywot- 
nie więzienie młody historyk sztuki, Mauri- 
zius — za rzekome morderstwo. Etzel, chło- 
pak bardzo wrażliwy, stawia sobie niemal 
za cel życia naprawienie straszliwej pomył- 
ki. Jest. to ldla miego nie tylko sprawa 
krzywdy (Mauriziusa, ale coś znacznie waż- 
niejszego — chodzi o.sprawiedliwość. 
Niestety, ofiara chłopca jest o tyle daremna, 
że wprawdzie Maurizius zostaje wypuszczo- 
ny, ale nie może znaleźć w nowych warun- 
kach miejsca dla siebie i kończy samobój- 
stwem. U J 

Wassermann, który powieść swą napisał 
około roku 1925, miał uzasadnione 'wątpli- 
wości, czy tego rodzaju istotę, jak Etzel 
Andergast, porażoną — jeżeli tak można po- 
wiedzieć — chorobą moralności absolutnej, 
można ukazać czytelnikowi (w okresie po 
pierwszej wojnie światowej. Ta okoliczność 
niezawodnie spowodowała, że akcja utworu 
rozgrywa się na dobrych kilka lat przed 
pierwszą iwojną światową, kiedy to zasady 
moralności mieszczańskiej były już wpraw- 
dzie zachwiane, ale jeszcze nie uległy ta- 
kiemu wstrząsowi, jak się to stało po pierw- 
szej wojnie światowej. 

Filmowy inscenizator „Sprawy Mauriziu- 
sa", znany reżyser francuski Julien Du- 
vivier, nie tylko nie uszanował poglądu 
na tę sprawę Wassermanna, ale „poszedł 
jeszcze dalej, Akcja jego filmowej opowie- 
ści o Etzlu Andergaście, przeniesiona została 
na rok 1953. W rezultacie trudno uwierzyć, 
żeby po drugiej wojnie światowej, która 
właśnie w dziedzinie moralnej dokonała spu- 
stoszeń, jakich chyba mie znała historia 
świata, możliwe było to wszystko, co się 
rozgrywa w świadomości Etzła Andergasta 
i otaczających go postaci. 

Nie koniec na tym. U Wassermanna cała 
sprawa rozgrywa się w przedwojennych 
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Niemczech. Reprezentantem tego, co zwykli- 
śmy nazywać duchem pruskim, jest proku- 
rator Andergast — oschły, rygorystyczny 
służbista, nie rozumiejący ani syna, ani żo- 
ny, ani matki. Wassermann ukazuje w spo- 
sób mistrzowski, jak to czystość i żarliwość 
szlachetnego chłopca potrafiły nawet w tym 
murze wyżłobić wyrwy, zmuszając prokura- 
tora Andergasta do zajęcia się Mauriziusem, 
do przedterminowego zwolnienia go (na re- 
habilitację niewinnego pan prokurator zdo- 
być się nie potrafi). 


Duvivier i tutaj postawił sprawę na gło- 
wie. Jego dramat filmowy, zamiast — jak 
tego chce Wassermann — w Niemczech, roz- 
grywa się w Szwajcarii, w pięknym mieście 
Bernie. Zapewne — są, były i będą również 
iw Szwajcarii typy ć la prokurator Ander- 
gast, byli i w Szwajcarii Etzlowie. Mimo to 
klimat szwajcarski, zwłaszcza klimat Szwaj- 
carii roku pańskiego 1953, to coś diametral- 
nie różnego od klimatu wilhelmowskich Nie- 
miec. . 


Nie uważam, żeby twórcy filmowi korzy- 
stający z tematyki powieściowej musieli 
trzymać się Ściśle szczegółów. Każdy arty- 
sta, nawet ten, który korzysta z cudzego 
dorobku, ma prawo do swojej własnej wizj 
do swego 'własnego ujęcia. W wypadku jed- 
nak „Sprawy Mauriziusa" — to własne uję- 
cie zarówno jeżeli chodzi o epokę, jak 
i o miejsce akcji — wydaje mi się nie tylko 
niesłuszne, ale jwręcz absurdalne. 


Czy wynika z tego, że film jest pozbawio- 
ny wartości, że nie jest interesującym dra- 
matem sumienia, a przede , wszystkim 
oskarżeniem Temidy, której monopol na nie- 
omylność jest więcej niż wątpliwy? 


Nie! Duvivier potrafił ukazać całe okru- 
cieństwo i całą grozę machiny wymiaru 
sprawiedliwości, która zawsze zawodzi i za- 
wieść musi, jeżeli sąd, sędziowie i prokura- 
tor spoza (paragrafów, przepisów i poszlak 
nie potrafią zobaczyć człowieka. Na dobro 
Duviviera zapisać również należy szybkie, 
zwarte tempo ukazywanych scen i obrazów. 
Odnosi się to zwłaszcza do pierwszej części 
filmu, w której odtworzenie rozprawy sądo- 
wej zrobione zostało po mistrzowsku. Nie- 
stety — w drugiej części mamy zbyt już 
wiele kiczowatych łatwizn i chwilami jwy- 
daje się, że film nakręcano nie w Europie, 
lecz w Hollywoodzie. 


Gdyby twórca filmu mniej myślał o sobie, 
a więcej o Wassermannie, mielibyśmy za- 
pewne do czynienia z dziełem klasy bardzo 
wysokiej. Pogoń za oryginalnością sprawia, 
że mimo „odchyleń* mamy do czynienia 
tylko z filmem, na który wedle rubryki jed- 
nego z naszych tygodników literacko-społe- 
cznych pójść się nie musi, chociaż pbejrzeć 
go warto. ! 

Na zakończenie tego szukania dziury w ca- 
łym chciałbym jeszcze wyrazić słowa uzna- 
nia dla dubbingu. Jakim się to cudem sta- 
ło — nie wiem, ale dubbing jest naprawdę 
dobry i — moim zdaniem — trudno mu coś 
zarzucić. Może wykonawców naszych zachę- 
ciło i porwało ito, że aktorzy, za których 
mówią, grają znakomicie. 

JACEK FRUHLING 


A oto (x lewej) syn Andergasta, Etzel (Jacques Chabaszol), który chce naprawić omyłkę sądową 


anach' 


d ŚMIECH 
z WRAJU 


TESTAMENT 
KAWALARZA 


angielskim filmem komediowym 

mieliśmy ostatnio możność zetknąć 

się kilkakrotnie, bawiąc się wyś- 

mienicie na „Szajce z Lawendowe- 

go . (Wzgórza*, „Raju kapitana" 
i „Wiernym mężu”. Wyróżniały się one ory- 
ginalnymi pomysłami, na których oparto 
główną intrygę tych filmów, mnóstwem ko- 
micznych spięć sytuacyjnych oraz doskona- 
łymi, zaskakującymi pointami. Te walory 
scenariuszowe w połączeniu z dobrą grą ak- 
torów i zręczną reżyserią zapewniały przy- 
jemną rozrywkę każdemu, nawet najbar- 
dziej wybrednemu widzowi. 

"Te same zalety reprezentuje „Śmiech w 
raju". Oto pewien Anglik, słynny z kawałów 
robionych nieustannie bliźnim, umierając 
uczynił dziwny zapis w testamencie. Zapis 
ów uzależniał bowiem otrzymanie spadku 
od dopełnienia przez czwórkę spadkobier- 
ców określonych warunków. Rrzy czym wa- 
runki te nie są wcale takie łatwe do wy- 
pełnienia, > 

Bo proszę sobie wyobrazić poważnego 
i statecznego pana w średnim wieku, który 
musi popełnić przestępstwo i dostać się za 
to na 28 dni do więzienia. A zadanie to wy- 
pada mu akurat w okresie, gdy ma się po- 
brać z kochaną od dziesięciu lat kobietą, bę- 
dącą w dodatku córką sędziego. Albo wy- 
obraźmy sobie wyniosłą i grymaśną paniu- 
się (mającą dla zadośćuczynienia woli testa- 
torą spełniać przez cztery tygodnie funkcję 
służącej u obcych ludzi. Podobnie trudnym 
zadaniem dla tchórzliwego ciamajdy, pracu- 
jącego w banku na podrzędnej posadce, jest 
zmuszenie pryncypała pod groźbą użycia pi- 
stoletu do wydania mu kasy. W nielepszej 
sytuacji znajduje się czwarty krewny, bir- 
bant i kobieciarz, ceniący jednak nade wszy- 
stko swój stan kawalerski, który w ciągu 
tygodnia musi jpoślubić pierwszą napotkaną 
kobietę. — 'Ale czego się nie robi dla 50 ty- 
sięcy funtów szterlingów! 

Samo założenie wspomnianych sytuacji 
kryje w sobie dowcip nie lada. Scenarzyści 
Michael Pertwee i Jack Davies oraz reży- 
ser Mario Zampi umiejętnie wykorzystali 
główny pomysł, zrodzony z notatki wydru- 
kowanej w prasie (o podobnym, autentycz- 
nym wydarzeniu), konstruując sporo zabaw- 
nych powikłań i rozwiązań sytuacyjnych. 
Stopniowo dawkowane porcje śmiechu wzra- 
stają w imiarę rozwoju wypadków, by za- 
kończyć się wspólną wesołością publiczności 
i ekranowych bohaterów, śmiejących się z 
własnych perypetii, zakończonych najzupeł- 
niej dla nich nieoczekiwanie. Zapewne i sam 
wesoły staruszek śmieje się w raju z tego 
kawału (stąd tytuł filmu). 

Miłośnikom znanych gwiazd filmowych 
pozwalam sobie zwrócić uwagę na 'występu- 
jącą w dwóch epizodach dziewczynę z pa- 
pierosami. To słynna obecnie Audrey Hep- 
burn, która debiutowała w tym filmie przed 
czterema laty. 

„Śmiech w raju* został zdubbingowany. 
Wypadło to niezbyt fortunnie, gdyż polskie 
słowa niejednokrotnie kłócą się wyraźnie z 


ruchem ust aktorów; co w zbliżeniach spra- 


wia szczególnie mieprzyjemne wrażenie. Q- 
czywiście, rozumiemy trudności wynikające 
z zastępowania krótkich wyrazów angiel- 
skich odpowiednikami z naszej ojczystej mo- 
wy, posiadającymi najczęściej większą ilość 
sylab. W ogóle nasuwa się pytanie, czy na- 
leżało się upierać przy dubbingu tego filmu. 
Dialogi nie są przecież obfitsze, niż gdzie in- 
dziej, i napisy nie przeszkadzałyby specjal- 
nie w Śledzeniu fabuły. 
WIESŁAW STRADOMSKI 


Jedną z głównych ról w komedii „Smiech w raju* 


W małej roli 


odtwarza 


dziewczyny sprzedającej papierosy oglądamy słynną dziś gwiazdę — Audrey Hepburn 
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Pieczę nad cnotą Aleny powierzył mąż diabłu. Z jakim skutkiem?... 


SIE KŁANIA 


w 
ALENA 


Oglądanie filmów nie pierwszej młodości, 
nawet trochę już trącących myszką, a przy 
tym wcale nie pretendujących do miana kla- 
syków — może być czasem rzeczą pożytecz- 
ną. Toteż wcale nie mamy pretensji o to, 
że z czechosłowackiego lamusa wydobyto tę 
już ponad dziesięć lat sobie liczącą „Alenę* 
i wprowadzono teraz na nasze ekrany. 

„Alena* reprezentuje rodzaj powiastki 
bardzo przydatnej i wdzięcznej dla ekrano- 
wej interpretacji. Jest kostiumowo-fantasty- 
czną anegdotą, korzystającą poprzez swój 
literacki oryginał z ludowego skarbca podań, 
legend i baśni, iw których upersonifikowane 
siły dobra i zła biorą się za bary, diabeł 
krąży i kusi we wszelakich postaciach, a wza- 
jemne fortele, powikłania i sprośności nie 
przeszkadzają w odczytaniu morału. 

Jakiż może być wynik zabiegów zazdros- 
nego o wdzięki swej żony płatnerza, mawet 
wtedy, gdy stróżem jej cnoty uczynił same- 
go diabła? Jasne, że te „igraszki z diabłem" 
kończą się sromotnie dla zazdrośnika. 

Cała historia mogłaby mieć oczywiście 
więcej polotu, dowcipu i poezji, niż na to 
było stać jej autorów i wykonawców. Łat- 
wo sobie wyobrazić jakby przyrządzili tego 
rodzaju opowiastkę np. Francuzi. Ale mie 
o to chodzi. Bo faktem jest, że sami Czesi 
w, kilka lat później potrafili tchnąć w hi- 
storyczną legendę nowego ducha. Ich „Ce- 
sarski piekarz", oparty . na ponurym 
podaniu o Golemie, okazał się kostiumową 
krotochwilą nie tylko szalenie zabawną 
i zajmującą, ale i nadzwyczaj aktualną, peł- 
ną filozoficzno-politycznych aluzji do współ- 
czesności. Równocześnie przypomnijmy 80- 
bie, że w przeciwieństwie do Czechów myś- 
my ponieśli sromotną porażkę „Syreną war- 
szawską”, która pogrzebała bez reszty poe- 
zję, humor i wdzięk stołecznej legendy. 

A dla Czechów swego czasu „Alena* była 
właśnie obiecującym wstępem, zapowiedzią 
„Cesarskiego piekarza”. Należy żałować, że 
czechosłowaccy realizatorzy zrezygnowali 
z kontynuowania produkcji tego rodzaju ko- 
stiumowych, lekkich, nasyconych aktualny- 
mi aluzjami filmów. I szkoda oczywiście, że 
myśmy wystartowali tak „pechowo. 

A przecież warto byłoby czasem cofnąć 
się w którąś z mniej lub więcej odległych 
epok, by poprzez historyczną anegdotę 
wskrzesić postaci, zdarzenia i obyczaje, wi- 

efziane inaczej, niż to uczyniły filmowe ilu- 
stracje do podręczników historii 'w rodzaju 
„Podhala w ogniu" i „Soboru w Konstancji". 
„Alena* się kłani: 
ANNA PRZEWŁOCKA 


Z wydawnictw 


asze książki filmowe 
ły dotychczas to do sli 
ble, że były przede wszy- 
stkim książkami do czy- 
sama. Tymczasem czy. 

iwie, rzeźbie czy 
ce —* to mało, Dzieła ostu” 
ki, o których się czyta, trze- 
ba mieć stale przed oczy: 
choćby, w. reprodukcjach. "To 
samo jest z książkami o fil- 
mie. 

A właśnie strona ilustracyj- 
na naszych książek filmowych 
stanowiła wątły, po macosze- 
mu traktowany załącznik do 
tekstu, Albumowych wydaw- 
nictw z dziedziny fllmu — w 
przeciwieństwie dó malarstwa, 
fotografiki czy architektury — 
brak nam prawie zupełnie. 
Wydany w roku ubiegłym al- 
bum „Polski plakat filmowy* 
T. Kowalskiego był tak gwał- 
towną reakcją na wydawnic- 
twa tekstowe, że przegiął pał- 
kę w drugą stronę i — poza 
krótkim wstępem, tytułami i 
nazwiskami autorów reprodu- 
kowanych prac — niczego „do 
poczytania* nie zawierał, zu- 
bożając wskutek tego temat 
w sensie nie tylko poznaw- 
czym ale 1 czysto informa- 
cyjnym. A szkoda, bo pod 
względem technicznym rzecz 
została wydana po europejsku 
I wywołała duże zainteresowa- 
nie za granicą. 


tać o 


od tym względem kolejna 
albumowa pozycja FAW-u: 
„Mala historia filmu w ilu- 
stracjach* Jerzego Płażew- 
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skiego — jest wydawnictwem, 
które stara się łączyć lustra 
cję | tekst w jak najbardziej 
właściwych proporcjach. Oglą- 
da się i czyta tę książkę je- 
żeli nie „Jednym tchem", to 
w każdym razie gładko, z 
zainteresowaniem | korzyścią. 
Trochę mylący jest tylko ty- 


RSE wod FILMU 


do oglądania 


tytułów, jak o publicystyczne ta kondensacja tekstu pozba- 
sformułowania zawarte w la- wiła go swobody własnej oce- 


tuł: ta historia fllmu wcale 
nie jest mała, przeciwnie — 
jest duża, zarówno jeśli cho- 
dzi o rozmiar, objętość, boga- 
ctwo zawartego w niej mate- 
riału, jak | o... cenę. To chyba 
tylko przez skromność wobec 
wielotomowej, statecznej „Hi- 
storił sztuki filmowej« Jerze- 
go Toeplitza autor tak swą 
książkę zatytułował. Zresztą 
„Historia* Płażewskiego sta- 
nowi znakomite uzupełnienie 
„Historit* Toeplitza 1 dobrze 
Się stało, że obie one będą 
istnieć obok siebie | — w za- 
leżności od stopnia zalntereso- 
wań czytelnika — wzajemnie 
się _wyręczać. 

W pracy swej zaimponował 
Płażewski przede wszystkim 
dużym wyślłkiem związanym 


ze zgromadzeniem olbrzymie- 
go materiału ilustracyjnego — 
co w naszych warunkach sta- 
nowi clągie jeszcze zajęcie ty- 
pu benedyktyńskiego. 

Ale zebranie materiałów to 
dopiero połowa roboty, bo 
zgromadziwszy go musiał do- 
konać autor nie mniej żmud- 
nych funkcji: selekcji i mon- 
tażu — by, jak xe sterty ka- 
myczków, ' ułożyć mozaikę, 


skomponować ją według ja- 
kiegoś sensownego i czytelne- 
A= założenia, koncep- 
cjt. 


tu się musiały rozpocząć 

autorskie wątpliwości i kon- 

flikty, które autor częścio- 
wo przezwyciężył a częściowo 
nie. Raz udało mu się je za- 
łagodzić zręcznymi pociągnię- 
ciami żywego, sugestywnego 
pióra w tekstach objaśniają- 
cych, innym znów razem zmy- 
M czujność czytelnika  wpl 
ceniem anegdoty czy wyrmo! 
nego cytatu, ale czasem nie 
wystarczyło mu środków, aby 
mrzekonać nas o _ słuszności 
wyboru tego czy innego tytu- 
łu i zdjęcia dla scharaktery- 
zowania danego kierunku, ga- 


yna 
telniku. Toteż album Płażew- 
skiego prowokuje do dyskusji czego autor i wydawca albu- 
zarówno jeśli chodzi o dobór mu tak straszii 


tunku czy sylwetki twórcy fll- kład: pierwszy  dźwiękowiec 


kSplewak = Jazzbandu: (1920) 
wyskakuje nagle po Clairow- 
skim „1d lipca'* (1932). Dlacze- 


kiej, błyskotliwej formy, wl- go czytelnik nie został o tym 
doczne czasem w książce, a uprzedzony względnie dlacze- 
Jego własne wątpiiwości odży- go nie ułatwiono mu orienta- 
wają w nieco bardziej zorien- cji odpowiednimi tytułami 


w przedmiocie czy- czy podtytułami? 
"Trudno też zrozumieć, dla- 


(z własną, 
szkodą) 
tekstu 1 

układu graficznego (jedno 


tekstowo. Cui bono ta zalste 
i klasztorna dyscyplina, na któ- 
ra zreszta żali się Piażewski 
we wstępie książki. Wydaje 
się, że mie ma Jednak racji 
autor, gdy boleje nad tym, że 


pidarnych podpisach pod zdię- 
<lani. 

lówmy jednak o rzeczach 
mniej dyskusyjnych, 


1le jasny, przejrzysty jest 

podział. calej historii filmu 

na sześć okresów, to jed- 
nak dezorientuje czytelnika 
uszeregowanię poszczególnych 
tytułów w ramach tychże 
okresów. Z zasady nie jest to 
porządek chronologiczny, lecz 
geograficzny, a chronologii 
trzyma się autor dopiero wew- 
nątrz podrozdziałów (mało 
zresztą widocznych) poświęco- 
nych kinematografiom naro- 
dowym — ale też nie zawsze 
1 nie wszędzie. Rażący przy- 


ny zjawisk filmowych — bo 
przecież nie o rewizję ocen i 
publicystykę w tego rodza- 
ju albumowym wydawnictwie 
winno chodzić. Racze| 
maksimum możliwie bezstron- 
nej informacji. 

Na pochwałę zasługuje wpro- 
wadzenie (nareszcie!) jakiegoś 

porządku do sprawy polskich 
tytułów filmów - zagranicz 
nych, które, dowolnie tłuma- 
czone, są od dłuższego czasu 
w wydawnictwach FAW-u do- 
wodem  redaktorskiego nie- 
chlujstwa 1 beztroski. 
Opracowanie graficzne Ta- 
deusza Kowalskiego | strona 
drukarska albumu — na wy- 
sokim poziomie. I. Ł. 


Elvis Presley, najcięższy 
amerykański wór z dola- 
rami, niemało krwi napsuł 
swym rówieśnikom, którzy 
odbywają właśnie służbę 
wojskową a nie kochają 
zbytnio munduru wojsko- 
wego. Po długich korowo- 
dach zdecydowano nie po- 
woływać go na razie do 
wojska. Decyzja ta została 
powzięta przez najwyższe 
władze wojskowe | uza- 
sadniona tym, że Elvis tyl- 
ko ze swoich tournćes przy- 
nosj skarbowi 500.066 do! 
rów tytulem podatku. 


W Singapoore zakazano 
importu 1 sprzedaży pro- 
dukowanych w _ Japonii 
koszul męskich z nadru- 
kowanym wizerunkiem 
Marilyn Monroe w „pozach 
prowokujących*, Koszule 
te, które miały ostatnio 
ogromne powodzenie wśród 
kupujących, uznane zosta- 
ły za „niebezpieczne dla 
młodzieży. 


Minou Drouet, pomimo 
swych dziesięciu lat jedna 
z najlepiej zarabiających 
poetek Francji, spędza o- 
becnie dużo czasu w ate- 
ller filmowym, gdzie 
zowany jest film pi 
ra i bandycić, w którym 
Minou gra główną rolę. 
Uprzednio _ proponowano 
jej kilkanaście ról w róż-* 
nych filmach, ale Minou 
wszystkie odrzuciła, „Wyo- 
braźcie sobie — opowiada 
— w jednym z tych filmów 
miałam własnoręcznie obe- 
drzeć psa ze skóry. Prze- 
cież to nie do pomyśle- 
ni Podczas realizacji 
„Klary i bandytów" Minou 
napisała kilka wierszy o 
morzu „bo — jak mówi — 
podczas zdjęć 
Jest strasznie sucho". 


LIli Palmer wyjeżdżając 
z Londynu wsiadła przy- 
padkowo do tego samego 
samolotu co Vivien Leigh. 


Przezorność 


Aktorka amerykańska, De- 
borah Page, wychodząc z ma- 
gazynu kapeluszy w Holy- 
wood — nagle zemdlała. 

Zrobiło się zamieszanie, Nie- 
przytomną aktorkę przewie- 
ziono do najbliższego szpitala. 
Gdy pielęgniarki ją rozebra- 
ły, znalazły przypiętą do biu- 
stonosza karteczkę: 

— To nie jest atak ślepej 
kiszki, tylko zwykła niedyspo- 
zycja, która wkrótce minie. 
Ślepą kiszkę usunięto mi już 
dwukrotnie! (tk.) 


ale... prawdziwe 


Gdy obie „gwiazdy” spoj- 
rzały na siebie — wybuch- 
męły głośnym śmiechem: 
były ubrane Identycznie. 
Każda z nich bowiem no- 
siła: futro nurkowe, po- 
trójny sznur pereł na szyi, 
wielką torbę ręczną i ma- 
ły okrągły kapelusik. Jest 
to strój, który noszą „obo- 
wiązkowo* wszystkie wiel- 
kie gwiazdy filmowe. 
„Dziewczęta w  mundur- 
kach* usiadły demonstra- 


upłynęła w 
1 przyjaznej 


atmosferze", 
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Darryl F. Zanuck, ame- 
rykański producent filmo- 
wy, znany jest z tego, że 
swych współpracowników, 
nie wyłączając aktorów, 
wykorzystuje do ostatecz- 
nych granic. Niedawno w 
jednym z pism amerykań- 
skich w artykule o Zanu- 
cku opublikowano następu- 
lący wyjątek z testamentu 
Jednego z jego współpra- 
cowników: „Chciałbym, a- 
by po śmierci ciało moje 
zostało spalone. By jednak 
mój popiół mógł przynieść 
jakąś korzyść panu Za- 
nuckowi, proszę go wysy- 
pać podczas  ślizgawicy 
przed jego domem", 


Bernard Blier, który gra 
w realizowanym obecnie 
filmie „La Chatte" („Ko- 
tka*) reż. Henrl Decolna, 
opowiada następującą hi- 
storyjkę ze swego dzieciń- 
stwa: 

„Mój ojciec był nieznoś- 
nym  flegmatykiem, a ja 
byłem nieznośnym dziec. 
klem. Kiedyś podczas kłó- 
tni z słostrą zagroziłem 
Jej: — Denise, rozpruję ci 
brzuch! A ojciec na to, nie 
Podnosząc-oczu znad gaze- 
ty: — Bernardzie, nie roz- 
pruwaj brzucha twojej sio- 
strze. To nie jest zabawa 
dla małego chłopczyka. 


r 


WOBEC ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ WIOSNY 
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Z KĄCIKIEM MODY... ZIMOWEJ 


Co noszą gwiazdy? 


A taki sweter narciarski 
z kapturem,  demonstrowany 
przez Esther Williams, może 
mieć różnorakie zastosowani 
Na przykład latem, w chłodne 
dni — nosimy go na plaży. 


Wbrew temu, czego można 
by się spodziewać sądząc z 
£igantycznych dochodów 1 
„oryginalnych** pomysłów, ja- 
kie miewają także i w dzie- 
dzinie mody gwiazdy holly- 
woodzkie, stosują one na co- 
dzień zasad: właściwa suknia 
o właściwej porze we właści- 
wym miejscu". Co m. in. 
oznacza, że na narty nie no- 
szą ani kurtek z platynowych 
lisów, ani spodni z lamy. 

Największy w Hollywood 
autorytet w dziedzinie mody 
znana projektantka modeli p. 
Helen Rose udziela w tej ma- 
terii następujących rad: 

M ubieraj się do uprawiania 
sportu (każdego!) tak samo 
starannie, jak na proszoną 


w kalejdoskopie 


Naród poliglotów 


Ludu* o dubbingu 


Klub jednak zamknięto, winnych pociąga się do odpo- 
„wledzialności. Nie ma zrozumienia dla zainteresowań 
krajoznawczych! (Wg „Expressu Wieczornego*) Ą 


Amerykańska aktorka filmowa Gena Rowlands wybrała tę 
oto białą wiatrówkę z popeliny impregnowanej. Wiatrówka 


ma w kaptur i 


wyposażo! clasno zapinane mankiety świetnie 
chroni od wiatru. Zwróćcie uw; 
zroblone na drutach z kolorowej włóczki | dowcipnie umie. 


na efektowne przybrani: 


szczoną na rękawie kieszonkę z błyskawicznym zamkiem. 


| Podobnie jak nie 
poszłabyś na dancing w 
sukience „na po domu", 
tak też wybierając się na 
narty przygotuj sobie od- 
powiedni strój 


M strój powinien być jak 
najprostszy, bez żadnych 
ekstrawagancji i nadmier- 
nej elegancji 

M powinien być przede wszy- 
stkim ciepły 1 wygodny. 
Jeżeli nie chcesz później 
żałować, "nie kupuj zbyt 
dopasowanych spodni ani 
swetrów, nawet jeśli 
uznasz, że ci w tym wy- 
jątkowo do twarzy 

Mm spraw sobie sportowy 
ekwipunek w dobrym ga- 


tunku. Będziesz go prze- 
cież nosić w różnych wa- 
runkach atmosterycznych, 
a poza tym będzie ci słu- 
żyć przez kilka sezonów. 


[M dbaj o to, by twój kostium 


narciarski był zawsze czy- 
sty 1 niewygnieciony. Dla- 
tego oddawaj go do pral- 
ni po każdym noszeniu. *) 
Dzięki temu będziesz go 
nosić dłużej i zawsze bę- 
dziesz w nim ładnie wy- 


lądała. 
o: 3. Zaleska 


*) Nie odnosi się do obywa- 
telek PRL. Gdybyśmy po 
pierwszym noszeniu oddały 
nasze spodnie do pralni, to 
dru noszenie  wypadłoby 
dokładnie w następnym roku. 


Lollobrigida w Polsce 


Lollobrigida — tym imieniem nazwano nową trasę nar- 
ciarską i saneczkową w Szklarskiej Porębie. (Z prasy) 


Drobne niedopatrzenie 


Kto ma rację? 
/W korespondencji z festiwalu w Oberhausen R. Szy- . | 


dłowski 


w „Trybunie Ludu", że radziecki film / | 


i 
| 


dyby na zorganizowanym niedawno w 
Warszawie Festiwalu Festiwali Filmo- 
wych — grupującym najlepsze pozycje 
z międzynarodowych festiwali w Cannes, 
Karlovych Varach, Berlinie i Wenecji z 
roku 1957 — przyznano nagrody, wyróżniając nie 
tylko czołowy film, ałe także najlepszą reżyserię, 
scenariusz, zdjęcia oraz kreacje aktorskie — wów- 
czas... 
A właśnie: wówczas mielibyśmy wyniki, któ- 
re z pewnością zaciekawiłyby miłośników sztuki fil- 
mowej. Jakie filmy wysunęłyby się na pierwsze 
miejsca w tej walce „najlepszych z najlepszymi"? 
Które dzieła utraciłyby coś ze swego nimbu zwy- 
cięstwa, które natomiast uzyskałyby korzystniejszą 
lokatę? ż U 

Pytania te zostają bez odpowiedzi, bo ' Festiwal 
Festiwali Filmowych miał charakter jedynie prze- 
glądu i jakikolwiek konkurs o prymat artystyczny 
nie leżał w zamiarze organizatorów. 

Sądząc jednak, że tego rodzaju konkurs byłby 
imprezą niezwykle ciekawą, |postanowiliśmy go 
przeprowadzić post factum, nieoficjalnie oczywiście 
i traktując całą sprawę raczej jako ankietę niż na 
serio dokonane obdzielenie filmów nowymi liśćmi 
wawrzynu. 

W tym celu zaproponowaliśmy dziesięciu kryty- 
kom filmowym reprezentującym różne czasopisma 
jak też różne... temperamenty i gusta, ażeby wypo- 
wiedzieli się co do ewentualnych nagród ewentual- 
nego konkursu 'w ramach Festiwalu Festiwali Fil- 
mowych. To wybrane przez naszą redakcję Jury 
nie odbywało posiedzeń ani dyskusji. Po prostu 
każdy z zaproszonych krytyków wypisał na kartce 
proponowane przez siebie kandydatury, a rezultat 
plebiscytu odnotowaliśmy na załączonej obok tabeli. 

Prosimy bardzo — zapoznajcie się z poszczegól- 
nymi głosami, przestudiujcie rubryki wzdłuż 
i wszerz. 

A teraz przedstawiamy wynik ogólny. Laureatem 
Festiwalu Festiwali Filmowych zostało dzieło reży- 
sera Federico Felliniego „Noce (Cabirii"... Szczegóły 
czytajcie w oddzielnych komunikatach umieszczo- 
nych pod zdjęciami z wyróżnionych filmów. 


| CO MOWI STATYSTYKA? 


| Na poszczególne filmy padały glosy w różnych działach kon- 
| kursowych. Ciekawy wynik otrzymamy podsumowując pun- 
|- kty i szeregując filmy według głosów. A więc: „Noce Cabl- 
rli (Włochy) uzyskały 16%: p. (umacniając tym samym swą 
pozycję laureata „Grand Prix"), „Dwunastu gniewnych lu- | 
dzi (USA) — 10'/, punkta, „Kapelusz pełen deszczu* (USA) — 
8 punktów, „Ucieczka skazańca* (Francja) — 5 punktów, 
„Akcja prof. Hannibala" (Węgry) i „Nie zabijaj" (USA) po 
4 punkty, „Siódma pieczęć« (Szwecja) | „Kanał* (Polska) 
po 3 pukty, „Noworoczna ofiara (Chiny) 1 „Czterdziesty 
pierwszy:* (ZSRR) po 2 p. I wreszcie „Noc 1 mgła* — 1 p. 


„Dwunastu gniewnych ludzi” 
(„Wiadomości Filmowe") | 


(„Kwartalnik Filmowy") 


GRAND PRIX. „Noce Cabirii* (na zdjęciu wyżej scena z tego filmu) otrzymały 5 gło- 
sów wysuwając się na pierwsze miejsce, Tylko o jeden głos mniej uzyskało „Dwuna- 
stu gniewnych ludzi”. Oryginalnie głosował red. Pijanowski proponując Wielką Nagrodę 
dokumentalnemu filmowi „Noc i mgła”. Gdyby jednak miał zdecydować się na film 
fabularny, czy punkt więcej zdobyłyby „Noce Cablrii«, czy też „Dwunastu gniewnych 
ludzi* zremisowałoby z obeenym laureatem? Wkraczamy tu jednak w sferę domysłów. 
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REŻYSERIA NAJLEPSZY SCENARIUSZ NAJLEPSZE ZDJĘCIE | NAJLEPSZY AKTOR NAJLEPSZA AKTORKA 
> j 
Wyler Fellini — Pinelli — Fiaiano | + Joe MacDonald Anthony Perkins Eve Marie Saint 
bijaj”) („Noce Cabiril*) | („Kapelusz pełen deszczu”) ie zabijaj”) („Kapelusz pełen deszczu”) 
| I 
Felitni . ] . | 
'abirii") G. Kołtunow | Joe MacDonald Gary Cooper | Giulietta Masina 
żresson („Czterdziesty pierwszy”) („Kapelusz pełen deszczu”) („Nie zabijaj”) | „Noce Cabirit") 
skazańca") | li 
I | sę JĘ 
iresson J. St. Stawiński Gunnar Nordgren Ernd Szabo Giulietta Masina 
ikazańc. („Kanał") („Sledma pieczęć") | („Akcja prof. Hannibala") („Noce Cabirit") 
iresson Fellini — Pinelli — Flalano | Gunnar Nordgren Dwunastu aktorów z filmu „Dwu- Glulietta Masina 
ikazańc: („Noce Cabirit**) | („Sióuma pieczęć”) nastu gniewnych ludzi« („Noce Cabiril") 
I 
Lumet Reginald Rose Ellesworth Fredricks Anthony Franciosa Eve Marie Saint 


wnych ludzi'*) 


(„Dwunastu gniewnych ludzi”) 


(„Nie zabijaj”) 


(„Kapelusz pełen deszczu! 


(„Kapelusz pełen deszczu”) 


Fellini 

abirit*) Fellini — Pinelli — Fiaiano Gunnar Nordgren Ernó Szabo A Giulietta Masina 
'resson („Noce Cabirii") („Siódma pieczęć”) („Akcja prot. Hannibala") („Noce Cabirit") 
kazańca") 

resson | 

kazańca') 3. St. Stawiński S. Urusiewski Erno Szabo Giulietta Masina 


(„Kanał”) 


(„Czterdziesty pierwszy”) 


iemann 


:n deszczu”) 


Reginald Rose 


(„Dwunastu gniewnych ludzi”) 


Joe MacDonald 


(„Kapelusz pełen deszczu') 


(„Akcja prot. Hannibala") 


(„Noce Cabirii") 


Giulietta Masina 
(„Noce Cabirii*) 
1 


ve Marie Saint 
(„Kapelusz pełen deszczu”) 


resson 3. St. Stawiński Szien Sziang Lee Cobb Giulletta Masina 
kazańca'') („Kanał*') („Noworoczna ofiara *) („Dwunastu gniewnych ludzi”) („Noce Cabirii'') 
resson i s 


kazańca! 


emann 
n_ deszczu”) 


Reginald Rose 


(„Dwunastu gniewnych ludzi'*) 


Szien Sziang 


(„Noworoczna ofiara") 


szy* | „Nie zabijaj”. 


Ernó Szabo 
(„Akcja prot. Hannibala") 


Giulietta Masina 
(„Noce Cabirii') 


NAJLEPSZE ZDJĘCIA. Tu głosy także rozbiły się aż na pięć filmów, ale po 3 punkty 
uzyskały: „Siódma pieczęć* (na lewo) i „Kapelusz pełen deszczu (na prawo). „No- 
woroczna ofiara" otrzymała 2 punkty | po jednym punkcie: 
Ogólnie biorąc filmy festiwalowe reprezentowały wysoki po- 


„Czterdziesty pierw- 


SZA REŻYSERIA. Reżyser Robert Bresson zebrał 5 głosów za „Ucieczkę ska- 
na zdjęciu). Inne głosy rozbiły się na cztery filmy: „Kapelusz pełen deszczu 
cta), „Dwunastu gniewnych ludzi (1 punkta), „Nie zabijaj" i „Noce Cabirii* 
/m punkcie. (Uwaga: w wypadku głosowania na dwóch kandydatów, każda 
otrzymuje po V: punkta, łącznie więc może fllm zdobyć najwyżej 16 punktów) 


zlom fotografii, stąd rozbieżność ocen i niewyłonienie zdecydowanego zwycięzcy 


FE" 


'SZY SCENARIUSZ. W tej konkurencji nie wyłonił się faworyt. Po trzy głosy 

scenariusze filmów: „Kanał (na lewo), „Noce Cabirii« (w środku) | „Dwu- 
iewnych ludzi* (na prawo). Jeden punkt otrzymał film „Czterdziesty pierwszy”. profesora Hannibala", zdobył 4 głosy, 
przy tej okazji stwierdzić, ił w wypadku głosowania'na scenariusz, mniej do- mie będąc zagrożonym przez innych 
1y w gotowym filmie, poprawniejszy wynik może dać dyskusja a nie ankieta kandydatów, którzy uzyskali w plebi- 
tórej trudniej jest o jednolite kryteria oceny u wszystkich uczestników scycie tylko po jednym punkcie. 


NAJLEPSZĄ AKTORKĄ okazała się 
Giulietta Masina („Noce Cabirii") otrzy- 
mując rekordową ilość T/: głosów. 
Kontrkandydatura była tylko jedna: 
Eve Marie Saint w fllmie „Kapelusz 
pełen deszczu« (otrzymała 2! głosów). 
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(NAJLEPSZY AKTOR. Ernó Szabo, od- 
twórca tytułowej roli w filmie „Akcja 


AKTORSTWO 


URZĄDZANIE MIESZKANIA 


SPORTY WODNE 


Ryszard Barycz opowiada 
o swych trzech pasjach 


W Warszawie, na Krakowskim 
Przedmieściu wśród paru innych 
— stoi kamieniczka (numeru 
jej'nie zdradzę, aby nie narażać 
pana Ryszarda na nieoczekiwa- 
ne odwiedziny wielbicielek), w 
której znajduje się bardzo kolo- 
rowe mieszkanko Ryszarda Ba- 
rycza. 'Z przedpokoju wymalo- 
wanego na biało różnokolorowe 
drzwi prowadzą do poszczegól- 
nych pomieszczeń: do kuchni 
czerwone, do łazienki białe, a do 
pokoju niebieskie. Za tymi 
drzwiami znów niespodziewane 
kolory, kontrastujące zestawie- 
nia barw — bardzo ładne i bar- 
dzo nowoczesne. 

W mieszkaniu „urzęduje” jesz- 
cze malarz. Wszędzie pełno farb, 
zapachu lakierów, a zaniepoko- 
jony gospodarz wciąż 'woła: 
„Proszę nie dotykać!'*. 

Ta niespodziewanie robocza 
atmosfera świetnie nadaje się do 
rozmawiania o „hobbies” pana 
Ryszarda. A więc właśnie miesz- 
kanie! Upiększanie, dekorowanie 
go to jedna z życiowych pasji 
tego aktora. Jak powiada — nie 
lubi kawiarń, knajp — najlep- 
sze wytchnienie po całym dniu 
pracy znajduje we własnym mte- 
szkaniu, urządzonym według 
własnych pomysłów. Jako że u 
aktora nic nie” dzieje się bez 
związku z teatrem — z dalszej 
wypowiedzi zdołałam wywnio- 
skować, że i te zamiłowania 
plastyczne wywodzą się z teatru. 


— Było to w 1946 roku — w 
Gdańsku. Pracowałem wówczas 
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w teatrze Iwo Galla — z ogrom- 
nym zapałem (było to pierwsze 
engagement w teatrze), ale w 
warunkach strasznych. Aktorzy 
spali wprost na słomie, bo na- 
wet nie mieliśmy  sienników. 
Ciągle głodni, przemęczeni, a po- 
mimo to zadowoleni ze swego 
losu — w teatrze spełnialiśmy 
wszelkie funkcje: charakteryza- 
torów, krawców, wynosiliśmy 
dekoracje itp. To była wspania- 
ła szkoła. Aktor wiedział, że 
pracuje, i uczył się wielu czyn- 
ności związanych z teatrem, 
choć od samego czystego aktor- 
stwa trochę dalekich. 

Właśnie w swoim mieszkaniu 
czuję się jak ten jedyny aktor 
teatralny, który chętnie spełnia 
wszystkie zadania:  dekoruje, 
ustawia rekwizyty... Sam nawet 
wymalowałem swój pokój, da- 
ło mi to wiele satysfakcji, ale 
zupełny brak czasu uniemożli- 
wia dokończenie tych domowych 
prac. 

Istotnie — dzień wypełniony 
jest po brzej Rano pływalnia 
(o wodniactwie — drugiej pasji 
R. Barycza — za chwilę), potem 
próba w Teatrze Powszechnym. 
Żeby to zwykła próba, ale gdzież! 
Wytrawny nauczyciel tańca wie- 
lu roczników młodych warsza- 
wiaków —- pan Kłosowski ćwi- 
czy aktorów w rock and rollo- 
wych harcach — niezbędnych do 
wystawienia „Strasznej za- 
bawy”, którą właśnie przy- 
gotowuje Teatr Powszechny. 

Próby te są podobno bardzo, a 
bardzo męczące. Ale to przecież 


nie koniec pracowitego dnia. Po- 
zostają jeszcze występy w te- 
lewizji, a potem biegiem na 
przedstawienie „Wojny i po- 
koju”. l 

— Czy po zakończeniu swej 
pracy nad filmem myśli pan je- 
szcze o swej roli, o sposobie jej 
interpretacji? 

— Z punktu widzenia aktora, 
słaby punkt filmu tkwi właśnie 
w tym, że to, co się robi, jest 
już nieodwracalne — mówi Ba- 
rycz. — Raz nakręcona scena, 
gdy wejdzie do filmu — prze- 
padło! — taka już zostaje, choć- 
by aktor przemyślał ją na nowo 
i dopiero po pewnym czasie 
uświadomił sobie, jak naprawdę 
trzeba ją było interpretować. Ta 
nowa, lepsza interpretacja pozo- 
staje już tylko w sferze dobrych 
chęci. Inaczej w teatrze. Tu gra 
się raz lepiej, raz gorzej. Ale 
po uświadomieniu sobie, że dziś 
grałem źle — jutro mogę się po- 
prawić... 

— Czy to oznacza, że woli Pan 
teatr? 

— Oznacza to, że kocham 
teatr, ale film jest dla mnie 
sztuką zupełnie pasjonującą. Są 
pewne przeżycia, których teatr 
aktorowi nie może udostępnić. 
Choćby te natury czysto zewnę- 
trznej: na przykład w „Królu 
Maciusiu” jeździłem konno 
i to na koniu niezwykle nerwo- 
wym. Dało to okazję do wielu 
przygód. Albo: bardzo lubiłem 
w „Zemście” scenę gonitwy. 
Dlatego właśnie, że dawała takie 
możliwości wyżycia się. Gdy re- 
żyser do skoku z muru chciał 
dać mi dublera — zaprotestowa- 
łem. Przecież i ja to potrafię. 

Wtedy, gdy jeszcze wcale nie 
zamierzałem zostać aktorem, a 
byłem tylko nieletnim widzem 
kinowym — pasjonowały mnie 
role Errola Flynna. To był mój 
ekranowy ideał. Role korsarsko- 
cowboyskie, awantury, przygody 
— to bardzo pasjonowało młode- 
go człowieka. Widocznie jakieś 
Ślady tego pozostały dotąd. 

— Lubi Pan zatem odtwarzać 
postacie niezwykłe, niecodzienne, 
postacie — wzory do naśladowa- 
nia, a nie wierne kopie otacza- 
jących nas zjadaczy chleba? 

— Tak, oczywiście. Uwielbiam 
przygodę i sam chciałbym swymi 
rolami podniecać wyobraźnię 
widzów. Dlatego zawód aktora 
jest tak pasjonujący. Czy to nie 
wspaniałe móc zmieniać się co 
miesiąc! Co miesiąc jestem in- 
nym człowiekiem, co innego 
wyrażam, co innego przeżywam. 
Chyba w każdym człowieku tkwi 
tęsknota do jakiegoś barwnego 
życia, do przygody, do izmiah. 
I tylko będąc aktorem można 
te marzenia urzeczywistniać. W 
„Strasznej zabawie o 
której wspomniałem, mam grae 
rolę Filipa,  zmanierowanego 
aktora, zgrywającego się na cy- 
nika, który rzekomo w mic nie 
wierzy, wszystko już przeżył i 
niczego się nie spodziewa od 
życia. A w jego duszy dzieje 
się coś zupełnie innego. Pod 
przykrywką tej pozy potrafi on 
naprawdę kochać — ale nigdy 
tego nie wyjawi, stać go na 
mocne pfzeżycia, ale wstydzi się 
tego. Dobrze zagrać taką rolę — 
to wspaniała rzecz. 

A jeszcze jedna wspaniała 
rzecz — to sporty wodne. Uwiel- 
biam wioślarstwo i żeglarstwo, 
każdego roku biorę udział w re- 
gatach, a nade wszystko lubię 
wakacyjne wycieczki na Mazury. 
Samotnie. 


Rozmowę przeprowadziła 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


RYSZARD BARYCZ 
I JEGO PARTNERKI 


W sztuce „Wojna i pokój" wystawio- 
nej przez "Teatr Powszechny R. Ba- 
rycz gra razem x Janiną Nowicką 


A eto scena z fllmowej „Zemstyw. 
W roli Podstoliny — D. Szaflarska 


ny. którą gra Urszula Modrzy: 


Produkcja filmów dla młodzieży — sprawa ważna 


Z ogromnym zainteresowaniem przeczyta- 
łem w mumerze 5 „Filmu” artykuł Józefa 
Hertela „Kto ma się zająć filmem młodzie- 
żowym”. Sprawy, które wysuwa autor — 
powstanie w ramach Zespołów Autorów Fil- 
mowych specjalnego zespołu filmów rozryw- 
kowych dla młodzieży oraz powołanie Pol- 
skiego Ośrodka Filmów /dla Młodzieży 
uważam za szczególnie doniosłe. To moje 
przekonanie wynika z zawodowej praktyki, 
z prowadzenia prac Zespołu Badawczego 
„Dziecko i Film”. Uznając doniosłość zagad- 
nień mie 'we wszystkim podzielam jednak 
poglądy autora. Dlatego zabieram głos. 

W artykule .„Krok naprzód”, jw n-rze 3 
„Teatru i Filmu", referując pierwsze wnio- 
ski z przebiegu II Międzynarodowego Kon- 
kursu Filmów Rozrywkowych dla Dzieci pi- 
sałem: 


gdyby się tak wsłuchać w to gorące wo- 
łanie dzieci o filmy fabularne, gdyby przy 
tym uwzględnić, jak poważny procent widzów 
w kinach stanowią dzieci, gdyby jeszcze wziąć 
pod uwagę, że w skali międzynarodowe) pro- 
dukcja filmów dla dzieci jest zbyt skąpa i że 
zatem wzmożony jest popyt na takie filmy — 
nasuwa się wtedy wniosek o celowości 1 niemal 
konieczności zwiększenia polskiej 
-rodukcjł flimów dla dzieci. Warto 
byłoby podjąć pewne kroki (w tym i o charak- 
terze organizacyjnym) dla połączenia 
wyślików twórców, zainteresowanych odbiorcą 
dziecięcym..." 


Proponowane w artykule Józefa Hertela 
powołanie specjalnego zespołu filmów roz- 
rywkowo - wychowawczych dla młodzieży 
przy zespole autorów filmowych , wydaje się 
właśnie jak najbardziej celowym i jak naj- 
bardziej pożądanym krokiem organizacyj- 
nym, który |dać może zwiększenie polskiej 
produkcji filmów dla dzieci i „młodzieży. 
W tym pełna zgodność z autorem. Natomiast 
wydaje się, że nie jest on w pełni zorien- 
towany w sprawach związanych z Między- 
narodowym Ośrodkiem Filmów dla Młodzie- 
ży 1 polskim odpowiednikiem tej 'organi- 
zacji. 

Międzynarodowy Ośrodek Fil- 
mów Młodzieżowych ukonstytuował 
się w marcu 1957 roku pod egidą UNESCO 
i wzywa jwszystkie państwa do organizowa- 
nia ośrodków (komitetów) marodowych. Or- 
ganizacja ta stawia sobie za cel polepszenie 


Zdjęcie z ciekawego filmu o obozie harcerskim 


„W gromadzie Ducha Puszczy" wyprodukowane- 
go przez Wytwórnię Filmów Dokumentalnych 


sytuacji w dziedzinie wszystkich spraw zwią- 
zanych z filmem dla młodzieży i bazuje — 
zarówno na szczeblu międzynarodowym, jak 
i narodowym — na współpracy tych, którzy 
odpowiadają za twórczość i rozpowszechnia- 
nie filmów dla dzieci i młodzieży praz za 
wychowawcze, oświatowe, kulturalne oddzia- 
ływanie tej produkcji. 


W zakres działalności Międzynarodowego 
Ośrodka Filmów dla Młodzieży wchodzą 
(wg $ 3 statutu): 1. Wymiana informacji do- 
tyczących produkcji, razpowszechniania fil- 
mów młodzieżowych, badań nad iwpływem 
wychowawczym i percepcją filmu; 2. Koor- 
dynacja działalności w zakresie rozpowszech- 
niania filmów młodzieżowych; 3. Tworzenie 
ośrodków narodowych; 4. Inicjowanie i koor- 
dynacja badań dotyczących filmów dla mło- 
dzieży w szkole i poza szkołą; 6. Pomoc 
w dubbingowaniu filmów. 


„ Jak widzimy — statut Międzynarodowego 
Ośrodka nie wysuwa, wbrew temu co suge- 
ruje Hertel, zadania bezpośredniego zajęcia 
się produkcją filmów. Sądzę natomiast, że 
statut ośrodka narodowego (w Polsce 


co nowego w krótkim metrażu 


„TEATR MÓJ WIDZĘ OGROMN 


Typowy numer estradowy w małym prowincjonal- 
nym miasteczku z udziałem aktorów przybyłych 
na gościnne występy do spragnionych rozrywki mas 


Autor tych słów, Stanisław Wyspiański, za- 
piakałby gorzko, "gdyby , mógł zobaczyć” film 
dokumentalny pt. „Teatr dla mas". Nie 


o takim teatrze powszechnym marzył genialny 
malarz i dramaturg, autor „Wesela". Upłynę- 
ło dokładnie pół wieku — wynaleziono radio 
1 telewizję, ulepszono technikę inscenizacji — 
nie zrobiono natomiast niczego w kierunku 
szerzenia w Polsce prawdziwej kultury tea- 
tralnej. 

Film ukazuje nam, jak szerokimi kręgami — 
poza znanymi i uznanymi teatrami wiel ej- 
skimi = ozlewa się grząskie bajorko najgor. 

szej Krynica wrażeń artystycznych dla 
milionów obywateli 1 nigdy nie wysychające 
źródło pokaźnych dochodów dla spryciarzy 
„robiących w sztuce. 

Naturalnie, podział na kategorie jest staran- 
nie przestrzegany. Co dobre dla Warszawy, nie 
nadaje się dla pośpiesznie adaptowanej ' sali 
świetlicowej w jakiejś Psiej Wólce — 1 od- 
wrotnie. Chałtura aktorska jednak upra- 
wiana zarówno w sali kongresowej Pałacu Kul- 
tury na rozmaitych imprezach śpiewno-tanecz- 
nych, jak i w zapadłej dziurze prowincjonal- 


nej. 
RE BYM Sok isrstĄ strutęAWia: 
domo — „pecunia non olet".. 


Realizator filmu, Jadwiga Plucińska, 


dzo dowcipnie pomyślane wozy, które dają się 
łatwo przekształcać w sceny i 
najdalszych zakątków kraju 
prawdziwa sztuka. 


i wszystkich krajach o rozwiniętej produkcji 
filmowej) winien uznać za problem węzłowy 
właśnie problemy produkcji filmów. Ale 
jednocześnie ośrodek narodowy nie może po- 
minąć również działalności w zakresie roz- 
powszechniania, badań naukowych, szerze- 
nia kultury filmowej itd. 


Jeżeli działalność ośrodków filmów mło- 
dzieżowych ma być tak różnokierunkowa, to 
żadna z oddzielna wzięta, nawet najbardziej 
wyspecjalizowana w jednym z tych kierun- 
ków instytucja nie zdoła pokierować praca- 
mi wszystkich dziedzin. Zgodnie z chara- 
kterem Międzynarodowego Ośrodka, zgodnie 
z wskazówkami tej organizacji jej odpowie- 
dniki narodowe winny się składać z repre- 
zentantów różnych instytucji i organizacji, 
zajmujących się problemami filmów dla 
dzieci i młodzieży. Będzie sprawą dyskusji 
między zainteresowanymi ustalenie takiej 
reprezentacji tych instytucji i organizacji, 
która by zapewniała postulowaną przez Mię- 
dzynarodowy (środek ilościową równowagę 
między filmowcami a naukowcami i iwy- 
chowawcami, odpowiedzialnymi za kształce- 
nie, wychowanie, rozwój psychiczny dzieci 
1 młodzieży. 


I jeszcze jedna informacja 'dla ozn 
„Filmu*. 


Na wniosek Zespołu WALTA „Dziecko 
i Film" kierownictwo kinematografii zajęło 
już przed rokiem ' pozytywne stanowisko 
w sprawie powołania Polskiego Komitetu 
Filmów dla Młodocianych, o czym poinfor- 
mowane jest Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych i Międzynarodowy Ośrodek Filmów 
Młodzieżowych w Brukseli. Ostatnia, odpo- 
wiednio szeroka narada i ostateczne ukon- 
stytuowanie się Polskiego Komitetu miały 
mieć miejsce pod koniec ubiegłego roku. 
Ciągle mie zakończone zmiany w kierownic- 
twie kinematografii opóźniają załatwienie 
tej tak pilnej sprawy. 


Proponuję Józefowi Hertelowi: czekajmy 
nie na jedno, a na dwoje dzieci: zespół fil- 
mów rozrywkowych dla ' młodocianych 
i Polski Komitet Filmów dla Młodocianych. 
Wiemy obaj: poród nie będzie łatwy, na 
pewno długotrwały, bolesny, może mawet 
kleszczowy. Ale warto się pomęczyć. Te 
dzieci mogą być udane i mogą dać potem 
dużo satysfakcji. . 
ADAM KULIK 


Niekiedy do zapomnianych przez prawdziwą sztu- 
kę zakątków przyjeżdżają artyści z prawdziwego 


zdarzenia, z dobrą muzyką, z dobrym teatrem 
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Już od kilku miesięcy w cen- 
trum Moskwy trwają prace prz; 
budowie owalnego gmachu o je- 
dnej ścianie ściętej. W budynku 
tym znajdzie pomieszczenie sala 
kinowa, mieszcząca 1500 widzów, 
w której wyświetlać się będzie 
filmy zrealizowane systemem 
Kinopanoramy, _ odpowiadającej 
amerykańskiej Cineramie. : 

W czasie gdy w , Moskwie 


wznoszą się coraz wyżej mury, 


przyszłego kina, znany reżyser- 
dokumentalista Roman Karmen 
zrealizował pierwszy radziecki 
film kinopanoramiczny pod ty- 
tułem „Rozległy jest mój kraj..." 
Film obejrzałem w sali Nauko- 
wo-Badawczego Instytutu Foto- 
i Kinematograficznego 

Treścią tego filmu jest wę- 
drówka po ogromnych obszarach 
Związku Radzieckiego, wędrów- 
ka, której szlak wiódł z Mo- 
skwy poprzez Leningrad, Ural, 
Donbas, kraj Ałtajski, uzdrowi- 
ska Kaukazu: i kończył się w 
Moskwie, w dniach Wszechzwią- 
zkowego Festiwalu Filmowego. 
Trudno jest streszczać taki film. 
Chciałem jednak w miarę wy- 
czerpująco zaznajomić czytelni- 
ków z nową techniką i zwróci- 
łem się do reżysera Karmena, 
by podzielił się z koresponden- 
tem „Filmu” uwagami o samym 
procesie realizacji najnowszego 
jego utworu. 

— Z jakimi problemami spot- 
kał się pan w trakcie pracy nad 
tym filmem? — zadaję pytanie. 

— Problemem był cały film — 
z uśmiechem odpowiada Karmen. 
— Ani ja, ani moi koledzy nie 
mieliśmy przecież doświadczenia 


(KORESPONDENCJ 


WŁASNA Z MOSKWY) 


Reżyser filmu „Rozległy jest mój kraj" Roman Karmen (w białej koszulce, 
z siwymi włosami) wśród zespołu realizatorskiego radzieckiej Kinopanoramy 


w pracy tym systemem. Jedno, 
co pozornie nie ulegało wątpli- 
wości — to sprawa stałego ru- 
chu. Trwaliśmy długi czas w 
przekonaniu, że wszelkie ujęcia 
statyczne są tu nie do przyjęcia. 
Dwa razy jednak zaryzykowali- 
śmy. Raz przy filmowaniu pano- 
ramy Leningradu ze szczytu Isa- 
kljewskiego Soboru, a drugi raz 
w tym fragmencie, gdzie widać 
Moskwę z Leninowskich Wzgórz. 
I wtedy doszliśmy do wniosku, 
że nie ruch jest najważniejszy. 
Byleby na olbrzymim ;ekranie 
nie było pustych miejsc, to moż- 
na stosować również ujęcia sta- 
tyczne. 


Inny problem — to pierwszy 
plan. Wiąże się to z kompozycją 
kadru. Stwierdziliśmy, że jeśli 
należycie rozłoży się akcenty, 
którymi pragnie się zaciekawić 
widza, to można z powodzeniem 
pokazać w tym planie człowieka. 

Zagadnieniem bardzo złożonym 
okazała się stereofonia, czyli 
dźwięk przestrzenny. Specjaliści 
oddali nam do dyspozycji sy- 
stem dziewięciokanałowego zapi- 
su dźwiękowego. Operator dźwię- 
ku K. Bek-Nazarow (nagrodzony 
na Festiwalu w Cannes w roku 
1956 za opracowanie stereofoni- 
czne filmu „Towarzysz” 
wychodzi w morze”). do- 


skonale wykorzystał te możliwo- 
ści. W takich momentach jak 
gra orkiestry czy „wjeżdżanie” 
lub „wyjeżdżanie” pojazdów me- 
chanicznych i pociągów — wra- 
żenie jest naprawdę olbrzymie. 

Następną sprawą jest montaż. 
Tu Kinopanorama ma swe od- 
rębne prawa. Na przykład jeśli 
w filmie zwykłym tzw. przebit- 
ka wymaga trzy i pół metra taś- 
my, to w wypadku Kinopanora- 
my konieczne jest co najmniej 
osiem metrów. Dyktuje to ko- 
nieczność pozostawienia widzowi 
dłuższego czasu na obejrzenie 
całego kadru. Pomijam już trud- 
ności, jakie pociąga za sobą po- 
trzeba zestawienia trzech taśm 
filmowych. Są jeszcze i inne za- 
gadnienia, ale te są już natury 
drugorzędnej. 

— Czy zdaniem pana — moż- 


na tym systemem realizować 
filmy fabularne? 
— Oczywiście. Na przykład 


film o tematyce sportowej. Ale 
dla Kinopanoramy niezbędne jest 
specjalne opracowanie scenopisu. 
Ciekawe, że Amerykanie jak do- 
tąd nie zrealizowali ani jedne- 
go filmu fabularnego w systemie 
Cineramy. Dlatego przypuszczam, 
iż entuzjaści radzieckiej Kino- 
panoramy wyprzedzą filmowców 
USA. i 
Chociaż uczyniliśmy dopiero 
pierwszy krok, szykujemy się już 
do następnych. Wierzę, że uzy- 
skamy ciekawe wyniki. 


Rozmawiał 


Moskwa, w lutym 1958 r. 


Kadr z filmu „Rozległy jest mój kraj..." Zajęcie wykonano w sali projekcyjnej Naukowo-Badawczego Instytutu Foto- 1 Kinematograficznego 
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zaczyna się... 


WIELU CZYTELNIKÓW pyta 
o losy podstarzałych amantów 
filmowych, zastanawiając się, 
jak długo mogą oni grać role 
uwodziciel 


Przysłowie pnówi, że „życie 
zaczyna się po czterdziestce”, 
lecz w Hollywood ta granica 
przesuwa się o dalsze piętnaście 
lat. Przystojny James Stewart 
przekroczył już... pół wieku swe- 
go życia, lecz wciąż jest nieza- 
stąpionym ekranowym kochan- 
kiem najmłodszych i najpięk- 
niejszych aktorek. Stęwart nie 
stanowi wyjątku. Oprócz niego 
jeszcze paru aktorów jpó pięć- 
dziesiątce występuje nadal w 
rolach amantów. Sporadycznie 
tylko zastępują ich młodzi akto- 
rzy, nowoodkryte talenty. Po- 
jawianie się na ekranie nowych 
gwiazdorów" filmowych, takich 
jak Rock Hudson, Elvis Presley, 
Pat Boone czy Toni Perkins jest 
tylko wyjątkiem  potwierdzają- 
cym tę regułę. 

A oto personalia kilku z tych 
amantów po pięćdziesiątce: J a- 
mes Stewart, urodził się w 
1908 r. w Indianie, w stanie 
Pensylwania; Clark Gable, 
ur. w 1901 r. w Cadiz, w stanie 
Ohio; Gary Cooper, ur. w 
1901 r. w Helena, w stanie Mon- 
tana; Cary Grant, ur. w 
1904 r. w Bristolu — w Anglii; 
Bing Crosby, ur. w 1904 r. 
w Tacoma, w stanie Waszyng- 
ton; Fred Astaire, ur. w 
1899 r. w Omaha, w stanie Ne- 
braska; Henry Fonda, ur. 
w 1905 r. w Grand Island, w 
stanie Nebraska. 


Każdy z tych aktorów ostat- 
nio występował wspólnie z 
młodszą o wiele od siebie aktor- 
ką. I tak Stewart grał z piękną 
Kim Novak w /filmie reżyserii 
Hitchcocka „Vertigo”. Clark Ga- 
ble z Doris Day w „Teacher's 
Pet” („Ulubieniec nau- 
czyciela), Gary Cooper se- 
kunduje Audrey Hepbum w 
„Love in the 'Afternoon" 
łość po południu”). 
Grant aż dwukrotnie wystąpił 
obok Sophii Loren, 
de and the Passion' 

t namiętność”) 
seboat”. Po tych filmach wyru- 
szył on do Anglii, by zagrać 
wspólnie z Ingrid Bergman. 
Bing Crosby wystąpił razem z 
Grace Kelly w „High Society” 
(„Wyższe sfery”). 

W dwóch wypadkach starze- 
jący się amanci udowodnili, że 
iw życiu nie odbiegają od wzo- 
ru postaci kreowanych na sce- 
nie: Bing Crosby pojął za żonę 
młodą Kathy Grant, a Henry 
Fonda ożenił się z włoską księż- 
niczką Afderą Franchetti 


2. Bing Crosby wystąpił razem z 
Grace Kelly w filmie „Wyższe stery" 


4. James Stewart 1 Kim Novak w 
scenie miłosnej filmu pt. „Vertigo* 


6. Fred Astaire — amant znany 
starszemu pokoleniu widzów kino- 
wych, tym razem jest partnerem 
młodziutkiej aktorki Cyd Charisse 


| 


RoŻNAIfodć! 
FIMOWE 
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Człowiek uwielokrot: 


W jednym z ostatnich nu- 
merów popularno-naukowego pe- 
riodyku „Czy wiecie, że..." oglą- 
damy interesujący temat poświę- 
cony zdjęciom trickowym z tzw. 
sobowtórem, czyli z aktorem 
występującym na 'ekranie „na 
raz w paru rolach. Okazuje się, 
że namiętny bridżysta może po 
dwakroć rozdwoić się i sam ze 
sobą licytować i rozgrywać ro- 
bry. Trzeba w tym celu tylko... 
sfilmować tego samego aktora 
w czterech różnych ujęciach i 
skopiować je potem na 'wspól- 
nym zdjęciu, co widzimy wła- 
śnie na fotografii znajdującej 
się wyżej. Mimo dobrego pozio- 
mu technicznego w wykonaniu 
tego trickowego zdjęcia filmo- 
wego, bystry obserwator łatwo 
dostrzeże na fotosie podział ka- 
dru pionowymi liniami, gdyż 
unoszący się dym z papierosów 
palonych przez poszczególne 
wcielenia aktora — nie przekra- 
cza granic danego segmentu. 
„Czy wiecie że..." wyjaśnia rów- 
nież tajemnicę .zrobienia zdję- 
cia „z opóźnionym ukazywaniem 
się odbicia w lustrze" (zob. foto- 
grafia obok). Otóż (początkowo 
filmuje się w najzupełniej nor- 
malny sposób aktora nachylają- 


YCH ZW/TERCI 


cego się do lustra, zaś następnie 
przecina taśmę wzdłuż, tak aby 
oddzielić postać aktora (na lewo) 
od jego odbicia w zwierciadle 
(na prawo). Wystarczy teraz cof- 
nąć prawą część taśmy o kilka- 
naście klatek, a wówczas obie 
połówki zdjęcia nie będą pocho- 
dziły z tęgo samego momentu. 
Tak spreparowaną taśmę odbi- 
jamy na nowym egzemplarzu 
kopii i triek jest gotowy. 


DEŁ. 


.„ udało się nam natrafić na parę znanych gwiazd filmowych, przyglądających się z zaciekawieniem swym zdeformowanym 
sylwetkom. Prosimy bardzo, zadajcie sobie trud i odgadnijcie kogo przedstawiają poszczególne ekscentryczne portrety. 
Trafność odpowiedzi możecie sprawdzić z rozwiązaniem znajdującym się na tej samej stronie. 


drantów, 


..że sztuczny deszcz, ro- 
biony przy pomocy hy- 
sikawek. lub 
dziurawych rur stanowi 
często stosowany chwyt 
realizatorski przy zdję- 
ciach filmowych. Toteż 
powyższe zdjęcie robo- 
cze reprodukujemy nie w 
celach dydaktycznych, a 
ze względu na jego atra- 
kcyjność fotograficzną. 
(Fot. „Amerika-Dienst”) 


kom naszych kin. 


KĄCIK HISTORYCZNY 


Wędrowny demonstrator świetlnych obrazów 
latarni magicznej zwabia klientów tonami ka- 
tarynki. Metodę tę polecamy gorąco kierowni- 


ASztych włoski z XVIII w.) 


Brigitte 


Martine Carol; 2. Jean Marais; 1. 
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Rozwiązanie: 1. 


De Amicis na ekranie 


Jedna z majpopularniejszych 
pozycji . literatury światowej, 
książka Edmunda De Amicisa 
„Serce* zostanie utrwalona na 
taśmie filmowej. Ściślej — na 
ekran zostanie przeniesione jed- 
no z majciekawszych opowiadań 
z tego zbioru, m „mianowicie: 
„Od Apeninów do Andów*. Rea- 
lizatorem jest Folco Quilici, je- 
den z wybitniejszych reżyserów 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© 21 lutego br. odbyła się w No- 

wym Jorku uroczysta premiera fll- 
mu „Bracia Karamazow" (według 
Dostojewskiego). Mimo serdecznego 
przyjęcia tłumnie zebranej publicz- 
ności, prasa nie wyraziła zachwytu 
dla "wykonawców głównych ról. 
Z dość ostrą krytyką spotkał 5! 
odtwórca roli Dymitra — Yul Bryn- 
ner, któremu zarzucają zbyt płytkie 
ujęcie tej roli. Maria Schell jako 
Gruszeńka posiada — według recen- 
zentów — zbyt wiele słodyczy, co 
odbiega od klimatu Dostojewskiego. 
Z wielkim uznaniem spotkali się na- 
tomiast — Claire Bloom w roll Ka- 
tarzyny | Lee J. Cobb jako ojciec 
Karamazow. 


Produkcja 
osłągnęła w roku 
obrazów. 


© Imiona | nazwiska wybitnych 
gwiazd hollywoodzkich zostały wyry- 
te dla potomności na trotuarze jed- 
nego z bulwarów Hollywoodu. Są 
tam chyba wszyscy „wielcy" z wy 
Jątkiem Charlesa Chaplina. Zap: 
tany o przyczynę tego pominii 

M. Harry Sugerman oświadczył: 
„Imię Chaplina dodamy może trochę 


filmowa 
1357 


Japonii 
liczbę 443 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


klem na kopercie 


ZKZ 


SKATE 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


„United Press*, 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru we 
pod adresem redakcji z dopis- 
Rozrywki 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 

twórnia Filmów Dokumentalnych, Centraina Agencja Fotogra- 

ficzna, E. Hartwig, J. Tymiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 

NICZNE: „Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowacja), „Ma- 

gyarflim* (Węgry), A. Rank (Anglia), „Unitrance« (Francja), - 

„Metro Goldwyn Mayer* (USA), „Luxfllm* 
(Włochy), archiwum. 


włoskich filmu dokumentalnego. 
W chwili obecnej nakręcane są 
sceny plenerowe w Neapolu i 
Genui. 

Rolę małego bohatera opowieś- 
ci odtworzy Marco Paoletti. O- 
bok niego w filmie grają Eleo- 
nora Rossi Drago i Fausto Tozzi. 

Film zostanie zrealizowany w 
systemie Cine-panoramic i w 
barwach Ferraniacolor. 


później, ma razie opinia w tej spra- 
wie jest podzielona". 

© Reżyser Jean Renoir (twórca 
m. im. „Złotej karocy*) zamalerza 
zrealizować ostatni scenariusz nie- 
dawno zmarłego wielkiego realizatora 
1 aktora, Ericha von Stroheima, pt. 
„Blllets Doux* („Miłosne  liściki*). 
Jest to nistoria uczucia guwernantki 
do jej młodej wychowanicy. Renoir 
zamierza powierzyć główną rolę mło- 
dej aktorce Leslie Caron, która obec- 
nie odtwarza postać Gigi w filmie 
pod tym samym tytułem, według 
opowiadania Colette. 

Q Cesare Zaattlni zamierza wy. 
dać drukiem swoje wspomnienia z 
podróży do Czechosłowacji, Rumunii 
1 Węgier. 

© Znany austriacki aktor filmowy 
1 teatralny 64-letni Paul Hórbiger 
stanął przed sądem oskarżony 0 
uwiedzenie 13-letniej uczennicy. 

©, Realizacja zachodnioniemieckie- 
go filmu „El Hakim", którego akcja 
rozgrywa się w Egipcie, została 
przerwana na skutek artykułu pt. 
„Film, który zniesławia Egipt" za- 
Imieszczonego w wychodzącym w 
Kairze dzienniku „Al Achbar*. 


RE STOR EPA. 
WRUDNGARECEK 


umysłowe". 


rozwiązania, 
zostanie 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa, War- 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Nakład 139.000 egz. Zam. 428. A-77 


Wśród Czytelni 
ków, którzy nadeślą prawidło- 

rozlosowana 
NAGRODA-NIESPODZIANKA 


FIL 


TYGODNIK 


Wybitna aktorka włoska, An- 
na  Magnani (którą mieliśmy 
możność podziwiać m. in. w fil- 
mach „Rzym, miasto otwarte", 
„Najpiękniejsza, „Jesteśmy ko- 
bietami') przyjecirała do Paryża, 
gdzie właśnie odbywa się dub- 
bing jej filmu, realizowanego w 
Hollywood „Wild is the wind” 
(„Dziki ijest wiatr”) reżyserii 
George'a Cukora. Na konferen- 
cji prasowej, która została zor- 
ganizowana z okazji jej pobytu 


_ Co planoje Anna_ 


Magnani? 


w Paryżu, wielka aktorka włos- 
ka podzieliła się z prasą swoimi 
planami. Na razie powróci jesz- 
cze do Stanów Zjednoczonych. 
Będzie grała w filmie według 
scenariusza napisanego specjal- 
nie dla niej jprzez Tenessee Wil- 
liamsa. Następnie ma pojechać 
do Włoch, gdzie wystąpi w fil- 
mie zrealizowanym przez Luigie- 
go Commenciniego według dwóch 
nowel Alberta Moravii „Śmiech 
Gioli* i „Złodzieje w kościele". 


Anna Magnani w filmie „Jesteśmy kobietami" 


Każdy prawdziwy nrmaiłośnik filmu state 
czyta i prenumeruje „Filrm mu Świecie* 


KRZYŻÓWKA EA 
(tylko dla kinomanów) 
3) na filmie miał Plonowo: 1) znany reżyser ż 
reżyser „Okrutni francuski, 2) reżyser filmu 


$) aktor z filmó! 


„Bez adresu" | „Biuro matry: 
monialne'", scenarzysta 
„Skarbu! 12) „Nieznośna 

1a) tytuł filmu 
meksykańskiego, który był 


wyświetlany na naszych ekra- 
nach, 14) odtwórczyni głównej 
roli w fllmie „My dwoje”, 16) 
aktor występujący w filmach: 
„Skarb kapitana Martensa", 
mPętla" 1 „Spotkan 18) 

= „kociak* z filmu_ „Kapelusz 
Pana Anatola", 22) odtwórca 
podwójnej roll w _ filmie 
„Upiór na sprzedaż”, 23) aktor 
Z filmu „Cena strachu”, 24) 
jeden z mężów Brigitte Bar- 
dot, 30) komik z filmu „Fer- 
nand cowboy", 31) aktorka z 
filmu „Wzgórze 24 nie odpo: 
włada”, 32) kompozytor mi 
zyki do filmu „Moulin Rou- 
ge", 33) reżyser fllmu „Lady 
Hamilton", 34) słynny aktor 
angielski, 'który gościł w ub. 
roku w Polsce. 


„La Strada", 4) postać z fil- 

mu „Jutro będzie za późno”, 

$) sfilmowana komedia Fre- | | 
dry, 7) aktorka z filmów BA 
„Czerwone 1 czarne" | „Ko- |: 
Chanek o północy", 9) tytuł | 
filmu polskiego 11) reżyser 

polskich fllmów  dokumental- | 
nych. 14) znany, reżyser ko- | 
medii radzieckich, 15) scena- 

rzysta filmu „Futro nurko- 

we", 17) imię siynnej amery- 

kańskiej gwiazdy filmowej, 19) 
najsłynniejszy reżyser włoski, 

%) kompozytor muzyki do fil- 

mu „Pętla”, 21) żona Oliviera, 

22) odtwórca głównej roli 
filmie „Indiański wojownik”, 
25) reżyser filmów oświatć 
wych, 26) scenarzysta „Pętli 
1 „Końca nocy”, 27) aktor z 
filmu „Moulin "Rouge", 28) 
aktor z filmu „Na trasie do 
Bordeaux", 29) „Paryski listo- 
nosz". 


(3. Partiniewicz — Wesoła) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr 50(471) 


Krzyżówka. Poziomo: kara- 
wela, serenada, for, ton, tum, 
ars, San, bar, sad, amo, 
Ewa, ale, Ala, sól, dar, 
lud, tal, Rea, tor, Raz, cis, 
lis, oni, iks, barykada, kara- 
wana. Pionowo: par, bat, len, 
mat, osm, era, Ina, kot 
erem, 'arak, Ufa, 
Ner. rad, set, dal, Aar, 
osa, alt, arab, unik, Agi, Etna, 
orka, Zan, Cyd, sak, lak, ski, 
Ork, iwa, ind. 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 50(471) nagrody książ- 


REDAGUJE KOLEGIUM, REDAKCJ. 


43, tel. 685-855. 


kowe otrzymują: 1) K. Bawo- 
łówna — Góra, pow. Żnin, 2) 
3. Gozdek — Potrków, ul. WP 
T3, 3) B. Jasińska — Radom- 
sko, ul. Kościuszki 13, 4) T. 
Kotowicz — Nowy Sącz, ul. 
Długosza 36, 5) K. Lewandow- 
ska — Warszawa, ul. Sułkow- 
skiego 2, 6) A. Machnik — Ry- 
dułtowy, ul. Krzyżkowicka 27, 
1) Z. Mroczek — Strzelin, pl. 
1 Maja 3, 8) O. Nitsch — Szo- 
pienice, ul. Wieczorka 6, 

j. Nowak — Kępno, ul. 
skiego 3, 10) E. Urbisz 
dułtowy, ul. Piastów 1 


"Warszawa, ul. Nowy Świa! 


ADMINISTRACJA: telefon £26-72, WYDAWCA: 
FAW. Prenumerata roczna 13% zł, półroczna 65 zł. Prenumerata 
zagraniczna: rocznie 182 zł, półrocznie 51 zł. Zamówienia 1 wpła- 
ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za 


Który przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić 


prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy | wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100029. Prenumerata za- 


graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 64-81, 


konto PKO 1-1-10624, Warsza 
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Taki biały (lub kolorowy) sweter 
z kapturem, zrobiony gęsto na dru- 
tach z miękkiej wełny, jest bardzo 
ciepły i świetnie nadaje się na nar- 
ty. Można go łakże nosić ,„na po nar- 
łach* do szerokiej wełnianej kracia- 
stej spódnicy, grubych kolorowych 
pończoch i pantofli na niskim (ko- 
niecznie!) obcasie. W swetrze: aktor- 
ka amerykańska Gena Rowlands, 
którą możecie obejrzeć na str. 7 


